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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d. 15. G rudn ia .

P r z y  by  1 t u :  J O .  X iąźę C z a r t o r y s k i
z Szląska.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 12. G ru d n ia .
D n ia  w c z o ra jsz eg o  r a n o ,  J .  C. W y so k o ść  

W ielka  X iężna H elena  opuśc iła  W a r s z a w ę ,  u- 
da jąc  się do  N o w o g ie o rg ie w sk a .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 9. G ru d n ia  

X iążę Jo inv i l le  opuśc ił  w c z o ra j  w ie c z o r e m  
p o r t  C h e rb o u rg  po  s p r o w a d z e n iu  t r u m n y  ce ­
sarskiej na  p o k ła d  statku p a r o w e g o  „ N o r m a n ­
die*. P o n iew aż  Xiążę Jo inv i l le  m a  od  K ró la  
ro z k a z  aby z w ł o k i  cesarskie do  P aryża  p r z e p r o ­
w a d z ić ,  jego po lecen ie  za tem  w te n c z a s  d o p ie ­
r o  b ę d z ie  u k o ń c z o n e ,  k iedy t r u m n a  z śm ie r ­
te lnymi z w ło k a m i  C esarza  W  kościele I n w a l i ­
d ó w  b ęd z ie  z łożona . J.  K. W ysokość  p rzy ją ł  
•więc d o w ó d z t w o  n ad  s ta tk iem  p a r o w y m  «la 
N o rm a n d ie *  i n ad  ca łą  eskortą  onego . P r z y ­
b y w s z y  do  m o s tu  p o d  N eu il ly ,  X iążę n a  ląd 
W ys iądz ie ,  za rządz i  w y lą d o w a n ie m  t r u m n y

i p rz e w o d n ic z y ć  będz ie  na  czele 400 m a j tk ó w  
o rsza k o w i  ża łobnem u . Z akazano  K r ó l e w i ­
c z o w i  podczas żeglugi tej k o m u k o lw ie k  bądź  
p o z w a la ć  w s tą p ić  na  p ok ład  o k rę tu  p a ­
ro w e g o .  Z a b ro n io n e  m u  też są od H av re  az 
d o  Neuilly w sze lk ie  ko m m u n ik acy e  z o b y d w o ­
m a b rzegam i S ek w an y .  X iąźę z a p e w n e  d z i ­
siaj do H avre  a ju tro  do  R o u e n  p rzybędz ie .  
D o p ie ro  d. 14. w ie c z ó r  albo 15. r a n o  po  p r z y ­
biciu « N o rm an d ie "  do b rz e g u  p o d  C ourbevo ie ,  
ciało N ap o le o n a  s tanie  n a  ziemi francuzkiej.«

K o n s t ^ t u c y o n i s t a  za rzuca  M in is t ro w i  
sk a rb u ,  ze p rz y  p o d a w a n iu  n ie d o b o ru  675 
mil. fr.  Izbę  z łudzić  chc ia ł ,  aby  politykę P ana  
T h ie rs a  za w y d a n ie  tak o g ro m n ej  su m m y  o d ­
p o w ie d z ia ln ą  uczynić .  P a n  H u m a n n  sam  w y ­
raża  w  sp ra w o z d a n iu  s w o j ć m ,  że k re d y ty  
zażądane  na przypadk i w  skutek  t ra k ta tu  z d. 
15. L ipca  za jść  m o g ą ce ,  156,698,950 fr .  w y n o ­
siły. Z a  te  w ię c  w y d a tk i  P an  T h ie r s  jest o d ­
p o w ie d z ia ln y m ,  n ie  zaś za deficit 675 m il io ­
n ó w ,  k tó re  tym  sp o so b e m  o t r z y m a n o ,  źe 3  
b u d ż e ty  raz em  zliczono, p rz e z  co P an a  T h ie rsa  
i za w y d a tk i  na  r. 1840. i 1841. o d p o w ie d z ia l ­
n y m  uczyn ić  chc iano . P rzec ież  nie p o trz e ­
bu je  M in is te ryum  r o z p o c z ę ty c h  uzb ra jać  dalej 
p o p ie ra ć ,  b ę d ą c  p rze k o m an ć m , że pokój p r z e ­
r w y  żadnej nie d o z n a ;  p rzec ież  nie p o t r z e ­
b u je  o n o  n a  o b w a r o w a n i e  P a ry ż a  p o  110 mil.
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frank. przez d w a  lata w yd aw ać .  Jeżeli zaś 
temi bezpotrzebnemi ciężarami kraj obarczać 
chce, byłoby  w ięc  haniebnie , nieuczciwie, 
oraz n iedorzecznością , odpowiedzialność za 
to na inne zwalać Ministeryum.

Gazety  dzisiejsze ogłaszają potrzebującą j e ­
szcze potw ierdzenia  w iad o m o ść ,  iż Ministe- 
ryum  wszystkim członkom rodziny Napoleona 
pozw olenie  p o w ro tu  do Francyi dać pos tano­
w i ło ,  tudzież ich w e z w a ć ,  żeby na uroczy­
stości pogrzebu cesarskiego obecnymi byli.

G i e ł d a ,  d n i a  9 G r u d n i  a. Rozgłoszona 
dzisiaj n o w in a ,  że Minister skarbu wykonanie 
planu pożyczki swojej aż do miesiąca Lutego 
o d roczy ł,  poniew aż rząd , jeżeli aż do tego 
czasu uzbrajań będzie można zaniechać, m niej­
szej może sum m y po trzebow ać  będzie, spra­
w i ła ,  że się kursa nieco podniosły.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 7- Grudnia.

Aczkolwiek tu pytanie w schodn ie  praw ie 
za załatw ione poczytują, przecie/ ciągłe je­
szcze uzbraiania się na stałym lądzie i uzbra­
jania morskie w  portach angielskich nieiakićj 
nabawiają niespokojności. T w ie rd zą  jednak, 
że uzbrojenia takow e są raczćj skutkiem w z b u ­
rzenia um ysłów  w e  Francyi. E u ropa  bow iem  
musi koniecznie groźną przybrać  postawę, 
aby b y ć  na wszelki p r z y p a d e k  gotową.

Mie mogący się j e s z c z e  do tego c z a s u  oswoić 
z polityką, jakiej się Anglia w  sp raw ach  
w s rh o d u  trzyma i objawiający ciągle jeszcze 
o b a w ę  pod względem  zam iarów  Uossyi M o r -  
n i n g - H e r a l d ,  objawia obecnie w ręcz  zda­
nie, że Anglia polityczniej byłaby sobie postą­
p iła ,  gdyby się była sama p lanów  Francyi 
trzym ała ,  aby szczególniej w p ły w  swój w E -  
gipcie naprzeciw  w p ły w o w i  l-tossyi w  K on­
stantynopolu utwierdzić, E g ip t , leżący na 
teraźniejszej d rodze do Indyi wschodnich, jest 
nader  wielkićj wagi dla Anglii. Mehmed Ali 

•zaw sze  wielką przychylność ku Anglii okazy­
w a ł  i byłoby można bez wielkich zabiegów 
w p ł y w  Francyi w  Egipcie podkopać i zni­
szczyć. Obecnie  zaś Anglia li tylko na ko­
rzyść Rossyi pracuje. Zwiększając bow iem  
potęgę Turcyi i przywracając jej dawniejsze 
granice, rozszerza zarazem  w p ły w  Rossyi, 
która dotąd żadnego w p ły w u  w  Egipcie nie 
m ia ła ,  a teraz go pozyska, skoro E gip t cał- 
kiern od Turcyi zaw isłym  będzie.

D ow iadujem y się, że wiadom ość o w y n a ­
lezieniu kominiarczyka Jonasa w  zamku mnićj 
więcej nieprzyjemne na umyśle K ró low ej zro­
biła w rażen ie ,  chociaż p ierw iastkow o tw ie r ­
dzono , że ją to  bynajmniej nie obeszło. P o ­
czątkow o chciano ten w ypadek  z o b aw y  w y ­

mknąć ztąd mogących skutków  całkiem zała­
tw ić ,  ale gdy po niespokojności otaczających 
ją osób sama dostrzegła, że się coś nadzw y- 
czainego w ydarzyć  musiało, trzeba jćj było, 
stósownie do danego rozkazu, aby nic przed 
nią nie ta jono , rzecz całą w yjaw ić. .Mocno 
ją to do tknęło , ale się w kró tce  uspokoiła. Na 
sofie, pod którą Jonesa znaleziono, siedziała 
K ró lo w a  trzema godzinami p ie rw ,  i może już 
w t e d y , gdy tenże pod nią był ukryty. Sofa 
stoi w  pokoju, w  którym  śpi mam ka Następ­
czyni t ro n u ,  Mistress Lilly. Mamka słyszała 
w  nocy szelest, jak gdyby ktoś powoli się 
czołgał; z początku nie bardzo na to zważała, 
ale za ponow ieniem  się szelestu, p rzyw oła ła  
ludzi na pom oc, i Jonesa  schwytano.

Na początku tego roku znajdow ało  się 
w  zbro jow ni w  W o o lw ic h u  28,000 karabi­
n ó w  i przeszło 4 miliony kul i b o m b , a teraz 
m im o znacznych wyselek do Syryi i Chin, za- 

as ten znacznie się jeszcze powiększył} z ta- 
ąto gorliwością tamże pracują.

E  K i P t-
G a l i g n a n i s  M e s s e n g e r  tak w ypadki 

w  A l e x a n d r y i  opisuje: »Listy stamtąd z d. 
26. L is topada , nadesłane przez M altę , opie- 
w a ją ,  że C om m odore  Napier ukazał się z zna­
czną siłą morską przed tamecznym portem  i 
groził ,  ze  do miasta o g n i a  d a w a ć  r o z k a ż e ,  Je­
że l i  B a s z a  p o d a n y c h  m u  w a ru n k ó w  W  c iV u  
24. godzin nie przyjmie. W skutek takowej 
pogróżki miał się Rasza poddać. W czora 
krążyła tu w ieść ,  że C om m odore  Napier za­
raz za przybyciem flotty z banderą zawiesze­
nia brom  na ląd w ysiad ł, w  celu przełożenia 
Kaszy w a ru n k ó w . Następnie miało okropne 
w y buchnąć  pow stan ie ; lud miał się rzucić 
w śró d  o k rz y k ó w : «».\ie chcemy w ojny  prze­
c iw  M jłtanowi!«« na działa przy wnijściu do 
portu i takow e  zagwoździł. Pogłoska ta jest 
zapew ne  bezzasadna, gdy depesza telegraficzna 
nic o niej nie wspomina. -Codziennik" takich 
nam  o tym przedmiocie udziela wiadomości, 
aczkolwiek niektóre szczegóły wielkiej jeszcze* 
ulegają w ątp liw ośc i:  w O n i a  26. Listopada 
ukazała się fiotta zw iązkow a  przed Alezandryą, 
dow iedziaw szy się jeszcze poprzednio w  d ro ­
dze o zdobyciu Jalfy. Podczas gdy okręty 
wskazane sobie zajm ow ały  s tanowisko, po­
płynął C om m o d o re  Napier w śród  ognia krzy­
żow ego  z cytadelli statkiem p a ro w y m  do portu  
• dopiero na samym środku portu  w yw ies i ł  
banderę  zawieszenia broni. Z aprow adzono 
go zaraz do W icekróla, od którego żądał, aby 
się w a ru n k o m  oznaczonym w  ultimatum 
czterech m ocarstw  poddał. Mehmed Ali 
wybran ia ł się początkow o i ro z m o w a  miała
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b yć  m ię d zy  niini dość zacięta. W szy s tk ie  d o ­
w o d y  n ic  n ie s k u tk o w a ły ,  i gdy  C o m m o d o re  
z a w o ła ł :  » Spalim y  m ia s to !« o d rz e k ł  [łasza 
z na jw iększą  spoko jnośc ią :  »»Spalcie!«« C o m ­
m o d o r e  oddalił  się , i w ra c a ją c  do  p o r tu ,  r ze k ł  
d o  d ra g o m a n a ,  w sk a z u ją c  p a lce m  n a  je d en  
b u d y n e k :  « T a m  jest sk ład  p r o c h u * ,  p o te m  
w sk a z a ł  na sk łady  t o w a r ó w .  L e d w o  co do  
f lo tty  p r z y b y ł ,  p o w ró c i ł  z n o w u  z ba tam i,  
k tó re  w nijśc ie  do  p o r tu  zg łęb ia ły ,  i w szys tk ie  
do  sz tu rm u  pocz y n io n o  p rz y g o to w a n ia .  O  tćm, 
co  się tym czasem  w  A lexand ry i  d z ia ło ,  m a m y  
b a r d z o  n ie d o k ład n e  w iadom ośc i .  T y le  jednak 
p e w n a ,  ze p o w s ta n ie  w y b u c h ło  i kilka dział 
za g w o źd ż o n o .  Z a w ia d o m io n y  o t e m ,  jak i 
n ie z a w o d n ie  o znaczeniu  p e łn y c h  s ło w a c h  
N a p ie r a ,  M e hm ed  Ali, kazał go z n o w u  do 
siebie w e z w a ć ,  zda ł  się na  łaskę i w r ę c z y ł  
także  C o m m o d o r e  N a p ie r o w i  ro zk a z  do Ib ra  
h im a  [ łaszy, aby  tenże  n ie z w ło c z n ie  S y ryą  o-

{m śc i ł .** W  doniesien iu  je d n e m  „D z ie n n ik a  
t a n d lo w e g o "  o ty c h  w y p a d k a c h  pow iada ją ,  

ze C o m m o d o re  N ap ie r  zos ta ł na  s w e  żądanie 
od  A dm ira ła  S to p ło rd a  u p o w a ż n io n y  do  u d a ­
n ia  się z b a n d e rą  zaw ieszen ia  b ro n i  d o  A le ­
xand ry i .  C) ogniu  k r z y ż o w e m  z cytadelli eg ip ­
skiej w  donies ien iu  te m  żadnej nie m a  w z m i a n ­
ki;  głoszą tak że ,  że sam  C o m m o d o re  N a p ie r  
p r z y  w n i jśc iu  do  p o r tu  dno  zg łęb ia ł ,  i że o w e  
w ie le  znaczące s ło w a  p rzy  s a m em  w p ły n ię c iu  
do  p o r tu  w y rz e k ł .  W  tej także chw il i  m ia ło  
p o w s ta n ie  w y b u c h n ą ć ,  a C o m m o d o re  N a p ie r  
w y w ie s i ł  b a n d e rę  tu recką  w  chw il i  poddan ia  
się M eh m ed a  Alego. T w ie r d z ą  dalej w  te m  
d o n ie s ien iu ,  ze W ice k ró l  w  c h w i l i ,  gdzie lię  
u irza ł  zm u sz o n y m  do  p o ddan ia  się i do  w y ­
dania  rozkazu  do opuszczen ia  S y ry i ,  o t r z y ­
m a ł  doniesien ie  o korzyści odniesionej p rzez  
[ b ra h im a  i S o l im a n a  [łaszę nad  sp rz y m ie rz e ń ­
cam i.“ “ — S u d  o t rz y m a ł  od s w e g o  k o rre sp o n -  
den ta  w  A lexandry i  pod  d. 17. b. m . d o n ie s ie ­
n ie ,  iż H rab ia  W a le w s k i  ciągle M e h m ed a  Ale- 
8 0  z a p e w n ia ł ,  że flotta francuzka  p rzy p ły n ie  
• A lexandryi b ro n ić  b ę d z ie ,  jeżeliby flotta 
s p rz y m ie rz e ń c ó w  na nię u d e rz y ć  chciała. Dla 
tego  w ię c  Basza od  dn. 11. do  15. czynn ie  się 
z a jm o w a ł  o b m y ś len ie m  ś r o d k ó w  do zasłonie* 
n ia p o r tu ;  s w o im  oficerom s z ta b o w y m  w s k a ­
za ł  p rz e z n a c z o n e  dla nich miejsca i sam  sobie 
b ro n ie n ie  cytadelli cesarskiej p rzy  w n ijśc iu  do 
p e r tu  za trzym ał.  D n ia  15. nadesz ła  do  A le ­
x an d ry i  w ia d o m o ś ć  o upadku  M in is te ry u m  
P a n a  I h iersa i o k ro p n e  tam że z rob iła  w r a ż e ­
n ie  Basza przecież  z a trzy m a ł  s w o ję  z w y ­
czajną w eso ło ść  i m iał już d w ie  r o z m o w y  
z P a n e m  W alem sk im .

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  —  * D ziennika d o m o w e g o *  

W yszed ł 50 i z a w ie r a :  1)  N a rz e c z o n a B a n -  
n ity  (dokończen ie .)  p rze z  W .  A. W . 2) P o ­
lo w a n ie  na c z a r o w n ic e ,  p o w ie ś ć  (dalszy  ciąg 
nas tąpi .)  3 )  P o tęg a  m u z y k i ,  (dokończen ie .)  
4 )  Z a b a w y  z gościem za d o m e m  u  szlachty  w  
Polsce ,  ee) W id o w is k a  z siły i z ręcznośc i  
łudzi i koni. ff) T e a t r ,  w a łk a  z w ie r z ą t ,  sz tu­
cz n e  ognie. 5) Z a b a w y  u m ieszczan  w  Pol- 
see. aa) Z a b a w y  b r a c tw  miejskich, b b )  M ię ­
sopus ty ,  sz y n k o w n ia  miejska i co ta m  było .
6)  R ozm aito śc i ,  M o d y  i O b jaśn ien ia  d o łą c z o ­
nej ryc iny  m ód .

Z e  L w o w a . — "T ygodn ika  r o ln i c z o - p r z e ­
m y sło w e g o *  p o d  redakcyją T . tV. K o c h a ń ­
sk iego ,  w y s z e d ł  JX§ 48. i o b e jm u je :  1) O  r ó ­
żn y c h  sposobach  u p ra w ia n ia  g ru n tó w .  2 ) D o ­
św iadczen ie  jakie ko ły  w  ziem ię b ite  są n a j ­
t rw a lsz e .  _ 3 )  O  na j tańszym  sposobie suszenia  
b u r a k ó w  i uzyskania z n ich  c u k r u ,  p rzez  p an a  
de  L irac  (dokończen ie ) .  4) Kit op ie ra jący  się 
w ra ż e n iu  k ipią tka i pary . 5) S posób  p r z y r z ą ­
dzenia  sk ó r ,  aby  w o d ą  nie p rzem aka ły  ( W a s -  
serd ich t.)  6 ) P rzem ysł  w  w y ra b ia n iu  żelaza.
7 )  W iad o m o śc i  czaso w e .  8 )  W ia d o m o ś c i  
n a u k o w e .
. " L w o w ia n in a " ,  p rz e zn ac zo n e g o  k r a jo w y m  
1 u ży tec zn y m  w ia d o m o ś c io m ,  w y d a w a n e g o  
W p o łączen iu  p rac  m i ło ś n ik ó w  n a u k ,  zeszyt 
pią ty  opuśc ił  prasę dn ia  ,i. ( - ru d n ia  r. b.

P i e t .  —  S ło d k i ,  c z u ły ,  źa łośny  flet w y s z e d ł  
te ra z  zupe łn ie  z m o d y ,  s łyszym y go  jeszcze 
n iek iedy  tylko po m ię d zy  innem i in s t ru m e n ta ­
m i;  s trac ił  o n  zu p e łn ie  udzie lność  sw o ję .  
S k rz y p c e ,  w io lo n c z e la ,  fo r tep i jan ,  g a r d ło ,  to  
są teraźnie jsze in s t ru m e n ty ,  k tó rem i ar tyśc i  
w a w r z y n y  i p ien iądze  zbierają . G d y  F r y d e ­
ryk  I I .  g ra ł  na flecie, gdy S ie g w a r t  i W e r t e r  
byli b o h a te ram i  dziennyrm i ,  o jakże w t e d y  
chę tn ie  g r y w a n o  na  flecie! F le t  by ł  o rg a n e m  
słodk iego ,  sen ty m e n ta ln e g o ,  tęsknego w ie k u ,  
s łabego ,  zakochanego  W e r te r a .  Atoli S p ar-  
tanie idąc do  b o ju ,  grali na flec ie , a b ę b n o m  
naszym  d o ty c h cz as  flet to w a rz y sz y .  T o  d o ­
w o d z i ,  że flet jest bogaty ,  do  w ie lk iego  u d o ­
skonalenia i u rozm aicen ia  w y ra z u  p rzy d a tn y  
in s t ru m e n t ,  k tó ry  p ręd z ć j  niż fo rtep ian  w i r ­
tuoza |es t godzien .  C.o do  f o r t e p ia n u  w szystko  
pow iększć j  części od  z w in n o śc i  w  palcach za ­
w i s ło ,  do  fletu zaś p o tr z e b a ,  najg łębszego, 
naj tk liw szego  uczucia. Dla k ró le s tw a  uczuć 
mieszka najbogatszy  św ia t  w  flecie. O ż y w i o ­
n y m ,  g o rącym  to n e m  nadać m oże  flet w y ra z  
i życie każ d em u  o d c ien iu ,  każdej b a r w ie  u c z u ­
c ia ,  każdem u l i ry czn em u  w z ru s z e n iu  czu łego  
serca. D la  czegóż nie m a m y  W  ty c h  czasach
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w i r t u o z ó w  na ty m  in s t ru m e n c ie ?  P o n ie w a ż  
straciliśmy u czu c ie ,  p o n ie w a ż  m uz y k a  ty lko 
nas  d o  dzikiego tańcu  p o b u d z a ć ,  lub n e r w y  
nasze  w s tr z ą sn ą ć  m o ż e ,  p o n ie w a ż  ty lko b a ­
w i ć  się i uszy nasze  łe ch ta ć  chcem y . T e r a z  
żą d am y  tylko o p e ry  ! o p e ry !  i n ic w ięce j .  T e ­
r a z  p r a w ie  każdy  m łodz ien iec  zam iast u ż y w a ­
nia  tego sz lachetnego  dla p łc i m ęzk je j  s w o b o ­
dnego  in s t ru m e n tu ,  siedzi jak organista  p rzy  
cy m b a le ;  te r a z  p r a w ie  każda para lijanka um ie  
n ie m a l  w szy s tk ie  a ry je  z n a jn o w s z y c h  o p e r  
i zaw s ty d z i łab y  s ię ,  gdy b y  ją p ro s z o n o ,  aby  
s k r o m n ą , czułą p iosenkę ludu  zaśp iew ała .

W  so b o tę  dn ia  19. G ru d n ia  w ie c z o re m  o 
godzin ie  7- w  h o te lu  Saskim  siódm y ko n ce r t  
to w a r z y s tw a  przy jac ió ł  harm onii .

1 )  M o z a r ta  sym fonia  z E s  dur.
2 )  T a u b e r ta  u w e r tu r a  z o p e ry  « S in o b ro d y « .
3 ;  B ee thovena  p ie rw sz a  sym fonia  e C dur.

U p ra sza  się o pokazan ie  b i le tó w  p rz y  
w e j ś c i u . _________________________

O B W IE S Z C Z E N IE .
U w ia d o m ia ją c  n ie zn a jo m y c h  w ie rzycie li  

zm ar łego  K aje tana  K oby lińsk iego  o nastąpić 
m a jącym  podziale  massy k o n k u rs o w e j  jego, 
w z y w a j ą  się ciż, aby  się na,dalej w  te rm in ie ,  
ce lem  deklaracyi w z g lę d z ie  osta tecznego  p lanu  
d y s trybucy jnego  na

d z i e ń  4.  M a r c a  1 8 4 1 .  
zrana  o godz in ie  10tćj w  izbie instrukcyjnćj 
naszej p rz e d  Ur. H o th  Refer .  G łó w n e g o  S ądu  
Ziemiańskiego w y z n a c z o n y m ,  zgłosili.

P o z n a ń ,  dnia 14. L is topada  1840. 
K r ó l e w s k i  G  ł ó w  n y S ą d  Z i e m i a ń s k i .

I. W y d z ia łu ._________________
Z A P O Z E W  EDY KTA LN Y.

N ad  pozostałością zm ar łego  na dn iu  28. L i ­
s topada  1837- r. w  Miliczu P o ru czn ik a  lszej 
klassy i d z ie rż a w c y  w iec zy s teg o  Bogum iła 
l-Jenryka Busse z G ru s z c z y n a ,  składającą się 
z g o to w iz n y  9 tal. 27 sgr. 8 fen. '  i z p re tensy i 
112 tal. 24 sgr. 6 fen. o tw o r z o n o  dziś p roces 
s p a d k o w o  - l ikw idacyjny .

T e r m in  do podan ia  w szy s tk ich  pre tensy i 
w y z n a c z o n y ,  p rzy p a d a  na

d z i e ń 3 0 .  S t y  c z n i a 1 8 4 1. r. 
o godzinie  1 Otej p rz e d  p o łu d n ie m  w  izbie 
s t ron  tu te jszego  S ą d u  p rz e d  A ssessorem  S ąd u  
G łó w n e g o  Muller.

K to  się w  te rm in ie  ty m  n ie  zg ło s i ,  zos tan ie  
za u trąca jącego  p r a w o  p ie rw s z e ń s tw a  jakiehy 
m ia ł  u zn a n y  i z p re te n sy ą  s w o ją  li do  tego 
o d e s ła n y ,  co b y  się p o  zaspoko jen iu  zg ło szo ­
n y c h  w ie rzycie li  pozosta ło .

P o z n a ń ,  dnia 13. L is to p a d a  1840.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

A  U  K C Y A
j e d w a b n y c h  w y r o b ó w  i t o w a r ó w  

k r o j n y c h  w  n o w y m  g u ś c i e .
W  pon iedzia łek  dn ia  21. G rudn ia  r. b. z ra n a  

od  9tei do  l e j  g o d z in y ,  a z p o łu d n ia  od  3ciej 
do  4tej godziny  p r z e d a w a n e  b ędą  za g o to w ą  
zaraz  zap ła tą  w  pruskiej g rubć j  m onec ie  naj-  
w ięc ć j  p o d a jąc y m ,  w  dziedzińcu  h o te lu  S a s ­
kiego po le w e j  ręce  na do le  N r. 17-, nades ła­
ne tu skąd inąd  to w a r y  k r o jn e ,  jako to  g ładki* 
i w z o r o w a n e  m a te ry e  b ła w a tn e  w  ro zm a i ty c h  
k o lo ra c h ,  m o d n e  w e łn i a n e  chustki i szale, tu -  
dzież sa lopy ,  ga rd y n y  i inne m o d n e  w y ro b y ,  
k a tu n y ,  do u b le  b r o c h e ,  kaz im irk i ,  A b d e l  K a -  
d e r  dla m ężc zy z n  na su rd u ty  i sp o d n ie  —  
w szy s tk o  w  p o s ta w a c h  i resz tach  iSsto  i p rz e ­
sz ło  15s to łokciow ych  — ; od  godziny  zaś 4tćj 
do  5tej ró żn e  gatunk i w i n  w ę g ie rsk ic h ,  r e ń ­
skich i f rancuzk ich  w  bu te lkach  pó łtuz inam i.

A n s c h  i i t z ,
 by ły  K ap itan  i A dm in is lra to r .

P r z e d a ż  b a r a n ó w .
D la  u ła tw ien ia  w y b o r u  w  m ia rę  p o trzeby ,  

życzen iem  jest n iek tó ry ch  s z a n o w n y c h  osób, 
n a b y w a ją c y c h  o d em n ie  o w c e ,  ażebym  d o ty c h ­
c z a s o w y  sposób  p rze d aż^  o tyle  zm ien i ł ,  iżby 
t a k o w a ,  n ie  jak d a w n ie j ,  o d b y w a ła  się |edne-  
go dnia oznaczonego .

T e m u  życzeniu  sposobem  p ró b y  ch ę tn ie  d o ­
g a d z a j ą c ,  d o n o s z ę  u n i ż e n i e ,  iż p r z e d a ż  d w u ­
le tn ich  b a r a n ó w  rozp o c zn ie  się w  ciągu mies. 
S tycznia r. nast.  i pociągnie a ż  d ó  strzyżki.

K ó w n o c z e śn ie  jest 350 do 400 m ac io rek  d o  
p rzedan ia  na p o k a z a n ie ;  te jednakże d o p ie ro  
po  s trzy ży  o d e b ra n e  być mogą.

G iesenbriigge pod  8 o ld y n e m  Now./hM ar.,  
W  G ru d n iu  1840.

B o r  c k e ,  w łaśc ic ie l  d ó b r  ziemskich.

N o w y  t r a n s p o r t  ś w ie ż e g o  k a w ia r u  a s tra ­
chańsk iego  o t rz y m a ł  hande l

K. G u m p r e c h t.

Ś w ie ż e  rozynk i na ga łąz k ac h ,  m igda ły  w  ł u ­
p in a c h ,  ś l iw k i f ra n cu z k ie ,  o rze ch y  i kasztany  
w ło s k ie ;  sa lceson b r u n ś w ic k i ,  pó łgęsk i  pom .,  
łosoś w ę d z o n y ,  m inog i ,  sa rd e le ,  o l iw k i ,  ka- 
parki i trufle po leca  hande l

K. G  u  in p j. e c h t

S k ład  komnąissyjny w o d y  kolońskićj
J a n a  M a ry a  F a r in a ,  najs ta rszego  des ty la tora ,  

poleca L u d w ik  H irschfeld  w  r y n k u  Nr. 59. 
p o d łu g  cen  fabrycznych .

Świeżych dużych holsztyńskich ostrzyg o-  
trzymał z n ó w  handel S y p n i e w s k i e g o  
W Poznaniu,


